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POZNAN, 27 stycznia.

Pisaliśmy niedawno, że według pogłotek 
oburzających o Wiedniu w gabinecie wiedeńskim 
zanosi się na przesilenie ministeryalne, i że tele­
gramy pospieszyły z zaprzeczeniem tej wieści. 
Dzisiejsze pisma wiedeńskie podają nam bliższe 
szczegóły w tej sprawie. Pan Lasser zamierza 
podobno skorzystać ze swej słabości i usunąć się 
■zawczasu, z nim musiałby ustąpić książę Auer­
sperg. Miejsce Lassera zająć ma p. Clilumetzky, 
ministrem handlu zaś zostałby p. Herbst. Czy 
jednakże na zmianę ministeryum w tej formie, bę­
dącą po myśli pewnych menerów, zgodzą się 
wpływowe kola Izby, o tern wątpić sobie pozwa­
lamy. — Na przedwczorajszej, prawdopodobnie 
ostatniej kouferencyi Izby panów odczytano pismo 
ministeryalne, w którem ministrowie odmawiają 
bliższej informacji w sprawie układów handlowo- 
celnych z Węgrami, kładąc na to przycisk, że 
będąc świadomymi tak obowiązków i odpowie­
dzialności jako też i politycznego honoru swego 
w tym duchu prowadzić będą układy z Węgrami, 
nie przyjmując żadnych instrukcyi ani też kie­
runku, zwłaszcza, że parlament czasu swego bę­
dzie mógł swobodnie obradować nad rezultatem 
rokowań. Po odczytaniu tego listu, który nie bar­
dzo się mógł podobać konferującym, zgromadze­
nie się rozeszło nie powziąwszy żadnej formalnej
uchwały. — Na wczorajszśm posiedzeniu łby de­
putowanych w Peszcie, prezes ministerstwa, Ko- 
lomajn Tisza, odpowiadając na iuterpelacyą depu­
towanego Madarassa o stanowisku rządu węgier­
skiego w tejże samej sprawie liandlowo-celnej, 
oświadczył, że szczegółów Izbie jeszcze komuni­
kować nie nioże i zwrócił uwagę Izby na to, że 
rząd nie może z góry zwalać odpowiedzialności 
na ciała prawodawcze. W ogóle spór austro- 
węgierski coraz żywiej toczyć się poczyna.. Wę 
grzy, którzy zamiast miarkować zapał wojenny, 
krzepią go w sposób przemawiający silnie do 
umysłów, chcą w ten sposób wyrwać ogół 
z chorobliwej apatyi dla spraw publicznych i wy­
leczyć go z rozpaczliwego zniechęcenia, które nie­
dawno jeszcze występowało na jaw w formie 
bardzo niebezpiecznej, bo w formie tęsknoty za 
czasami przedparlamentarnemi. Przyszłość nie­
daleka okaże, czy pożyteczniejszą rzeczą dla Wę­
gier byłaby wytrwała praca nad reformami we- 
wnętrznemi, czy burzliwe występowanie w obro 
nie wygórowanych pretensyi.

Ze wschodu co chwila inne nas dochodzą 
wiadomości. Wczoraj donosiliśmy o groźnej po­
stawie Turcji względem Czarnogórza — dziś 
Polit. Corresp. otrzymuje z Carogrodu wia­
domość o projekcie oddania księciu Nikicie Her­
cegowiny, pod warunkiem, że się uzna wazalem 
sułtana i tak z Czarnogórza jak i Hercegowiny 
roczny płacić będzie haracz. Ta sama gazeta 
donosi o ustąpieniu Mahmuda baszy i o zastą­
pieniu go przez Midhada baszę. — Pominąwszy 
już wiarogodność powyższej wieści, z góry prze­
widzieć można, że książę Nikita nie przyjąłby 
nigdy podobnej propozycyi i nie wyrzekłby 
się niezależności dla powiększenia terytoryum 
swego.

Wojska rządowe w Guipozcoa rozpoczęły,jak 
donosi telegram z Madrytu, kroki zaczepne prze­
ciw pozycyóm karlistowskim; ruchy wojenne wy­
mierzone są przeciw twierdzy Arassain, przy 
czem udało się wojsku dotrzeć aż do Lasarte 
i zająć tamże stanowisko. Lasarte leży na dro­
dze, wiodącej z Andoain do San Sebastian resp. 
do wybrzeża, o 4 kilometry na wschód od Ustir- 
bil dwa kilometry od twierdzy Varcaiztegui i Santa 
Barbara, zagrożonych przez karlistów. Telegram 
z Bayonny donosi nawet, że karliści wyparci zo­
stali z pozycyi pomiędzy Hernaui a Lasarte. 
Oczekujemy pewniejszych doniesień w tej mierze,
i mamy nadzieję, że wojska karlistów, walczące 
pod okiem dzielnego swego wodza, który 21 miał 
przybyć do Andoain, nie pozwolą się tak łatwo 
wyrugować z raz zajętych stauowisk.

Nakoniec zapisać nam należy odpowiedź pre­
zydenta Granta, daną na zapytanie Izby reprezen­
tantów, iż w kwestyi kubańskiej nie prowadził 
rząd z źadńem inńeiii uioćarstwćm korespondent • 
dencyi dyplomatycznej, okrom z dworem madry­
ckim. Reprezentanci rządu północnoamerykań­
skiego przy innych dworach otrzymali tylko roz­
kaz zawiadomienia tychże dworów o nocie wysła­
nej do posła madryckiego Caleba Cushinga.

Londyński Morning Post zawiera ważną 
wiadomość, wyrażoną w słowach zdradzających jak 
najgorszy humor. Dziennik ten pisze: „Dowiadu­
jemy się obecnie, że istnieje między skrajną czę­
ścią duchowieństwa anglikańskiego a Rzymem in­
tryga wprost zawiązana, której wypadek ogłoszo­
ny będzie dopiero wtedy, gdy się wszystko ułoży.“ 

Możemy się tedy ryclilo spodziewać bardzo 
pocieszających dla sprawy kościoła naszego wia­
domości.

czyzny tułaczy wieść muszą żywot — ście­
śniony w prawach swoich — kirem żałoby 
odziany jest Kościół nasz święty._ Czyż podo­
bieństwem jest dla nas Polaków, zebrawszy się 
na wspólną naradę, nie wspomnieć, ani słów­
kiem o sprawie kościelnej, nie wypowiedzieć 
przed światem jasno i dobitnie uczuć, jakiemi 
dla świętej matki naszój, Kościoła przejęci je­
steśmy? Zaiste, że nie. Dla tego tóż drugim 
przedmiotem obrad poniedziałkowego wiecu 
będzie sprawa Kościoła, a Poznań łącząc je- 
dnę sprawę z drugą da najlepszy dowód, że 
godnie pojmuje obowiązki, ciążące na Pola­
kach. Za dni kilka, po dwuletnióm więzie­
niu opuszcza samotną celę swoją Najdostoj­
niejszy nasz Arcypasterz, Kardynał-Prj mas. 
Wiec polski i katolicki, odbyty w Poznaniu 
niemal w przeddzień Jego uwolnienia, będzie 
Mu dowodem, żeśmy nie upadli na duchu, 
żeśmy wytrwali przy tym sztandarze, który 
On w wyzuawstwie swojćin tak mężnie niósł 
przed nami.

Na wiec przeto w sprawach bieżących, 
w sprawie języka i w sprawie Kościoła wzy­
wamy współobywateli naszych, wszystkich 
stanów. Wszyscyśmy dziećmi Polski kocha­
jącymi kraj nasz z całój duszy, wszyscy nie­
mal synami Kościoła, gorąco przywiązanymi do 
wiary ojców — stańmy zgodnie w obronie 
praw Ojczyzny i Kościoła, pokryjmy petycye 
do sejmu pruskiego tysiącami podpisów, uchwal­
my rezolucje, wyrażające nasze przekonania 
religijne, a przykład Poznania w jednójidru- 
giój sprawie, niechybnie znajdzie naślado­
wców.

A zatem w imię Boże licznie zgromadź­
my się na wiec poniedziałkowy.

W pzyszly poniedziałek, dnia 81 b. ni. 
odbędzie się w mieście naszem, jak doniosły 
wczorajsze pisma polskie, wiec w spra­
wach bieżących.

Choć obwieszczenia nie podają porządku 
obrad, łacno każdy zrozumie, o co chodzi 
zwołującym obywateli miasta Poznania na 
wspólną naradę, bo cóż nas więcej obchodzić 
może w obecnej chwili, co więcej ciążyć na 
sercach naszych, aniżeli sprawa kościoła 
• sprawa języka naszego?

Projekt do prawa o języku urzędowym, 
•jak iskra elektryczna poruszył naród cały. 
Szląsk, Księstwo, Prusy, dotknięte do fcywego 
gwałtem, jaki spełnić zamierzają na języku 
naszym, tej drogiój każdemu Polakowi po 
praojcach spuściźnie, nie mogą pozostać nie­
czynnymi widzami, ilie mogą obojętnie pa­
trzyć na pozbawienie nas praw i przywilejów' 
naszych.

W obec zapowiedzianego prawa, obowiąz­
kiem narodu zanieść protest uroczysty do sejmu, 
a gdyby ten nie skutkował, do monarchy; za­
dokumentować w obec całej Europy, że nam 
się niesłychana dzieje krzywda przez nowy 
projekt, gwałcący najświętsze nasze uczucia, 
wydzierający nam nasz język, wyssany z piersi 
matek, będący po wierze ojców najdroższym 
skarbem naszym.

Poznań, jako stolica Wielkopolski, ma 
chlubny obowiązek przodowania reszcie dziel­
nic polskich, pod berłem pruskiem zostających, 
w obronie praw i interesów naszych. Poznań 
toż pierwszy zapowiada wiec w tój sprawie i 
wzywa wszystkich ludzi dobrej woli, wszyst­
kich szczerze miłujących Ojczyznę obywateli, 
aby się zebrali jak najliczniej, celem przyję­
cia i podpisąnia petycyi w sprawie języ­
kowej.

Oprócz tego groźnego niebezpieczeństwa, 
co jak grom niespodzianie spadłe na głowy 
nasze, jest inna jeszcze sprawa, świętsza je­
szcze i wyższa: sprawa uciśnionego Kościoła. 
Pozbawiony duchownych zwierzchników’ i dusz 
pasterzy, którzy za kratami lub zdała od Oj­

Nowy dowód gorliwości obywatelskiej dał 
dnia 21 b. m. p. Jackowski z Jabłowa, sta­
nąwszy w Starogardzie przed Wydziałem powia­
towym w obronie praw języka polskiego. Wia­
domo czytelnikom naszym, że wiec w Nowej 
Cerkwi rozwiązany został przez wójta Gerdeya 
z powodu, iż obrady toczyły się w języku pol­
skim. Na zażalenie piśmienne, zaniesione do
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VI.
Dom, W który się wpatrywał Andrzej Po 

pow z poddasza, gdzie wraz z Polenem zamie­
szkał, był piękną kamienicą z ogrodem i dzie­
dzińcem. Zbytek i staranność urządzenia w ka­
żdym zdradzały się szczególe, w ogrodzie pięknie 
utrzymanym, wygrabionych ścieżkach i świecącej 
kracie żelaznej. A jednak wspaniały dom zda­
wał się być pustym, okna nigdy się nie otwie­
rały. Od czasu do czasu lewe skrzydło oży­
wiało się po trochu. Baron von Schelmberg, 
właciciel pałacu, starzec sparaliżowany od lat 
wielu przyjmował niekiedy licznych gości, i za­
uważano między innymi, iż 5 każdego mie­
siąca boczne drzwi rezydencji jego uchylały się 
przed tłumną procesyą, zdążających do niego za­
proszonych. Wtedy okna rzęsistem jaśniały świa­
tłem, i zdawało się, że baron dawnych podejmu­
je znajomych. Opowiadano sobie bowiem, iż kie­
dyś, długo przed chorobą, która go złamała, był 
on wysokim w państwie urzędnikiem. Główna 

‘brama otwierała się po kilkakrotnie w tygodniu
przed mężem w wieku dojrzałym, który wiernie 
odwiedzał barona. Baronowej nikt nie widywał, 
tak była przykutą staraniami około kaleki, słu­
żba była nieliczna i małomówna.

Opowiadano jeszcze, że baronowa zupełnie 
jak siostra miłosierdzia poświęcała się nieszczę­
śliwemu małżonkowi, który stracił był zdrowie 
na Syberyi, w ciągu podróży, jaką tam za roz­
kazem cara Mikołaja odbywał. Wdzięczność rzą­
du objawiała się hojną pensją. Nikt od lat pię­
tnastu baronowej nie oglądał. Córkę ich widy­
wano niekiedy, gdy wyjeżdżała z ojcowskiego pa­
łacu. Zdawała się wszystkim bardzo ładną.

Domyślić nam się łatwo, że właścicielem 
owego domu nie był nikt inny, jak dawny nasz 
znajomy Schelm. Były naczelnik wydziału stra­
szliwie się odmienił, i trudno było poznać w tym 
starcu sparaliżowanym, owego sprężystego urzę­
dnika. który niegdyś dzierżył sieć policyi tajnej 
w całem państwie. Posiwiał był zupełnie, i po 
części wyłysiał. Lewe oko krwią zabiegłe i wy­
sadzone na wierzch, usta skrzywione złowrogim 
uśmiechem; twarz w połowie żółta, w połowie 
strupieszała wszystko to razem wzięte tworzyło 
całość odrażającą i straszną.

Wstręt mimowolny napełniał na widok tój 
nieruchomej i ięczącei postaci, usadowionej bez­
silnie w krześle. Oddawna się z tąd nie ruszył, 
cały bowiem prawy bok i nogi miał sparaliżo­
wane.

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, jako 
Schelm w powrocie swoim z śledztwa utopionym 
został w rzece sybirskiej przez mściwego Kur- 
landczyka. Król katorżników na widok niknącego 
w fali topielca, więcej się o niego nie troszczył 
i postanowił pogoń omylić, zwłasza, że mnóstwo 
łodzi w ślad za nim odbijało od brzegu. Atoli 
w chwili, kiedy Müller wraz z wiernym Iwanem 
w zakręcie rzeki znikał, jeden z pocztylionów sta­
cyi wydobywał z toni martwe zwłoki Scbelma. 
Rzucono je w łódź i zaniechawszy dalszej pogoni, 
wszyscy powrócili na brzeg. Schelm zdawał się 
być bez życia, pocztyłioni radzili nad nim, ażali

wypada władze ostrzedz, czy też pochować go po 
cichu.

W tóm odgłos kolokoła dał się słyszeć na 
drodze. Zajechał kuryer, poprzedzający powozj* 
lir. Włodzimierza Łauina, który też niebawem 
przybył. Smotrytiel rozkazał, aby przeprzęgąno 
co żywo.

Opuszczając trupa, rozłożonego na stole w izbie 
podróżnych, pocztyłioni skoczyli do stajni. Tym­
czasem hrabina Lauinowa z mężem wchodziła 
do izby.

— Tutaj przyszło nam spoglądać na walkę, 
tu drżałam o ciebie, najmilszy; chódz ze mną....

Smotrytiel nie wiedział wcale, że tam to­
pielca złożono: nie sprzeciwił się tedy zrazu woli 
Tetyany, która niespodzianie ujrzawszy trupa 
rozłożonego na stole, cofnęła się przerażona.

Wtem nadbiegł smotrytiel uprzedzony przez 
pocztylionów.

— Niech pani hrabina raczy ztąd wyjść, 
mój własny pokój jest na jej rozkazy.

— Co to za człowiek ? spytała Tetyaua 
wskazując na martwe zwłoki.

Dera przykrywała trupa, a niepewne światło 
księżyca nie dozwalało rysów rozpoznać.

— Pani, wyjąkał urzędnik, jestto podró­
żnik zamordowany co dopiero przez króla ka­
torżników.

Włodzimierz zbliżył się do stołu, ale wnet 
odskoczył, wołając:

— Schelm!
Zdało się Włodzimierzowi, że martwe po­

ruszyły się zwłoki.
— Ale on żyje! powtórzył.
Tetyaua przystąpiła mężnie.
— Jeśli nie umarł, ratować go trzeba.
— Daremnie! wtrącił smotrytiel, j.ż moi 

ludzie próbowali go ocucić.

— Zaręczam, że się rusza, powtórzył Wło­
dzimierz.

— Jeśli iskra życia w nim została, odezwała 
się Tetyana, obowiązek nasz jest jasnym. Nie 
wyjdę ztąd, dopóki nie sprawdzimy, co trzeba 
z nim zrobić. Człowiek ten dostatecznie już 
ukaranym został; gdy Bóg tak miłosiernym dla 
nas, mieliżbyśmy sami na przebaczenie się nie 
zdobyć?

— Masz słuszność Tetyano, powtórzył jój 
Włodzimierz, a obracając się do smotrytiela 
dodał:

Podróżnik ten jest wysokim urzędnikiem 
cesarstwa; należy wszelkich dołożyć starań, aby 
go ocucić. Zawołać tu wszystkich ludzi, może 
nam się lepiej uda tym razem.

Tetyaua nawykła w ciągu ostatnich lat db 
trudów i niewygód syhirskiego życia. Sama kie­
rowała zbawczą czynuością pocztylionów, znaczne 
obiecując im wynagrodzenie. Rozcierano Scbelma 
okowitą i szczotkami, aż nareszcie mniemany 
trup westchnął i usiadł o własnej mocy, wraz 
przytomność mu wróciła.

— Litości! łaski! oddam pieniądze! Wtem 
poznał Włodzimierza i nie opisana trwoga wy­
stąpiła na jego oblicze.

— I ten także! alboż się wszyscy przeciwko 
mnie złączyli!

I zaczął szlochać jak dziecko.
Tetyana i Włodzimierz spędzili całą dobę 

na stacyi, nie szczędząc troskliwych starań da- 
wuemu wrogowi. Schelm odzyskał życie, ale wraz 
przytomność i ruch nie powróciły. Członki spara­
liżowane przestały mu służyć, płakał wciąż, jedno 
i to samo powtarzając:

- Mam pieniądze! bogatym jestem Mulle­
rze! kochani cię, wspomnij ną nasze dawne kole­
żeństwo.

i



Hcz^eielęm szkol rządowych i snïL.wn . lii'zïrî
wydziału powiatowego otrzymał p. Jackowski 
o Ipowiedź pochwalającą postępowanie wójta, po­
zwalającą /jednakże na dochodzenie tej sprawy na 
publiczneiu posiedzeniu całego wydziału. Dnia, 21 
0. m. staflął p. Jackowski na termin (na który 
notabenene p. Gardey nie raczył przybyć) i wy­
mownie bronił praw naszych narodowych, a mia­
nowicie prawa używania języka polskiego na zgro 
madzeniach i zebraniach publicznych. Przypo­
mniawszy zgromadzonym przyczyny ula których 
zgromadzenie rozwiązane być może, wyrażone w 
paragrafie piątym ustawy o zgromadzeniach, wyka­
zał dobitnie, że ani słówkiem w niej nie wspo­
mniano o tern, iżby obrady toczyć się powinny 
w języku dla dozorującego urzędnika zrozu­
miałym, wspomniał, że regulamin dla kandy­
datów’ do urzędu radzcy ziemiańskiego z r. 1838 
w § 9 wyraźnie żąda, aby kandydaci obok języka 
niemieckiego znali język, używany w powiecie, 
i zawezwał wydział do unieważnienia odpowiedzi 
z dnia 30 grudnia i naganienia postępowania 
wójta Gerdeya.

Po gruntownym wywodzie p. Jackowskiego 
spodziewać się było można, iż Wydział uzna nie- 
stósowność swego postępowania, atoli stało się 
zupełnie przeciwnie. Rezolucyą z 30 grudnia 
roku zeszłego potwierdzono, na" p. Jackowskiego 
nałożono koszta terminu w kwocie 11 grzywien, 
nadmieniając, że wolno mu się udać z dalszą 
skargą do sądu administracyjnego w Gdańsku.

Pan Jackowski niechybnie skorzysta z przy­
sługującego mu prawa i w wyższej instancyi 
upomni się o pogwałcenie praw i swobód naszych, 
zażąda skarcenia samowoli urzędników, którzy 
z nieznajomości istniejących przepisów, wolność, 
konstytucyą zagwarantowaną, nadwyrężają.

Podaliśmy odpowiedzi Prezesa naczelnego do 
dozorów kościelnych w Baranowie i Poniecu. 
Germania radzi, aby i w naszem Księstwie 
podobnie jak w innych prowińcyach udawać się 
z zażaleniami przeciw’ fałszywemu zastósowaniu 
w praktyce prawa o zarządzie majątków kościel­
nych do ministerstwa i podaje jako wzór podanie 
kilku dozorów kościelnych z dyecezyi paderborn­
skiej do ministra Falka. Zażalenie to do stóso- 
wnego użytku przetłómaczone na język polski, 
brzmi:

Królewski komisarz dla zarządu nad majątkiem bi­
skupim w dyecezyi paderbornskiej wydał rozporządzenie, 
które się tutaj dołącza, a w którem instrukcyą dla za­
rządu nad majątkiem gmin katolickich w porozumieniu 
z naczelnym prezesem ułożoną na dniu 13 grudnia 1875 
roku do publicznej podał wiadomości. Podpisany katoli­
cki dozór kościelny uważa to postępowanie za nieprawne, 
a że w pomienionem rozporządzeniu jest wzmianka o po­
rozumieniu się z naczelnym prezesem, dla tego pozwala 
sobie tenże Dozór zanieść do Jego Ekscelencyi zażalenie 
tak co do treści instrukcyi, jak zasadniczo co do sta­
nowiska przez p. komisarza zajętego.

Prawo z dnia 20 maja 1874 rozporządza w § 6, 
że minister dla spraw duchownych winien obrać komisa­
rza dla zarządu nad majątkiem biskupim, dalej § 9 prze­
kazuje temuż komisarzowi przysługujący biskupowi zarząd 
i nadzór nad kościelnym majątkiem w dyecezyi — również 
§ 11 zowie czynność komisarza czynnością urzędową — 
wszelako wolno nam zauważyć, że tenże urzędnik 
przez ministra wybrany, wodle ducha prawa nie nosi 
na sobie cechy władzy z w i ę r z c hn iczój. Ma on sobie 
powierzony jedynie zarząd i n a d z ó r na d mająt­
kiem, jaki miał Biskup — lecz nie przeszedł na niego 
charakter władzy kościelnej, jakim odznacza 
się Biskup, a co w nr. 14 Alinea 2 tudzioż w nr. 17 in­
strukcyi przez komisarza wydanej przypuszczono.

W równej mierze nie pr ysługiwało mu prawo wy­
dawania ogólnych instrukcyi, mieszczących w sobie rozpo­
rządzenia tej rozciągłości, do jakiej nawet władza bisku­
pia się nie posunęła — ani też prawo ogólne państwowe 
jej do tego nie upoważnia.

Jeżeli już wedle prawa z dnia 20 maja 1874 roku 
stanowiska przez p. komisarza zajętego nie można uspra­
wiedliwić — to daleko więcej zmienia się postać rzeczy
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przez prawo na dniu 20 czerwca 1875 r. wydane. Prawo 
to przeobraziło całkiem tak władzę mającą zarządzać ma­
jątkiem , jako też sposób, w jaki tenże zarząd ma się od­
bywać. Główne zarysy co do sposobu zarządu przez Do­
zór kościelny i przez reprezentacyą gminną podano w pra­
wie samem i to w § 8 aż do § 11 włącznie. Dalej w §47 
zachowana jest norma prawnego zarządu a w § 42 wyda­
wanie instrukcyi w porozumieniu się „władzy“ biskupiej 
z naczelnym prezesem zastrzeżone.

W calom prawie nie znajdujemy zgoła żadnej 
wzmianki, jakoby wydawanie instrukcyi — co przecież 
właściwie jest tylko wypływem uprawnienia władzy — 
miało przechodzić na komisarza zarządzającego majątkiem 
kościelnym.

Wreszcie nadzór komisarza królewskiego nad ma­
jątkiem gmin, o którym mówi prawo z dnia 20 maja 
1874 r. zniesiony prawem z dnia 20 czerwca 1875 tak 
w ogólności przez § 59 jak w szczególności przez § 58.

Prawo z dnia 20 maja 1874 ustanowiło komisarza 
nie dla tego, by strzegł i starał się chronić praw bi­
skupich — lecz celem pozyskania dozoru pań­
stwowego nad majątkiem kościolnym, tudzież zacho­
wania go nienaruszonym. Prawo to, wydane li na przy­
padek opróżnienia prawnego stolicy biskupiej, nosiło na 
sobie cechę tymczasowości — zależało od czasu, jak dłu­
go stolica biskupia wakowała.

Tymczasem prawo z dnia 20 Czerwca 1875 posta­
nowiło w tym względzie coś stanowczego, co do wszyst­
kich biskupstw nawet nie wakujących się odnosi. Porucża 
bowiem zawiadowanio majątkiem gmin ciałom z pośród 
gmin wybieralnym i tym sposobem uprawnie nie państwa 
do nadzoru stale na też ciała z pośród gmin wybrane 
jako na władzę zarządzającą i dozorującą przelewa. To 
tóż nie ulega wątpliwości, że § 59 prawa co dopiero przy­
toczonego, znosząc ogólne postanowienia, znosi także i dru­
gą część § 9 prawa z dnia 20 Maja 1874 raz dla tego, 
że dwie państwowe władze nadzorczo byłyby sprzecznością, 
a powtóre. że na niekorzyść gmin podwójnego nad­
zoru tworzyć bynajmniej nie zamierzono. Prawo Królew­
skiego Komisarza nadano ustawą z r. 1874 jest także 
wyraźnio zniesione przez § 68 ustawy z r. 1875. Podług 
tego paragrafu zawiesza się nadzór biskupi raz, jeżeli 
władza biskupia tego prawa nio uznajo — powtóre jeżeli 
stolica biskupia opróżniona. Stosownie do alinea 3 tegoż 
paragrafu przochodzą w obu pomienionych przypadkach 
prawa biskupie na dotyczącą władzę państwową. Tak na­
zwana „dotycząca władza państwowa jest władza wyra­
żona w § 56 — oznaczona ona jako „władza“ t. j. władzą 
zwierzchnicza nadzorcza w §§ 48, 50, 52, 53, 54, — ozna­
czona jako „d o t y c z ą c a“ — ponieważ wedle § 55 no­
minacya tejże władzy dopiero na mocy rozporządzenia 
królewskiego nastąpić miała.

Jedynie w tym przypadku, jeśli przypuścimy, że 
przez władzę państwową w § 58 władzę nadzorczą § 55 ro­
zumieć należy — upada sprzeczność, której inaczej po­
między alinea 1 i alinea 3, § 58 rozwiązaćby nie zdołano. 
Prawa biskupie zawieszają się mimo to, przechodzą 
na władzę nadzorczą, o tyle o ile ta władza nadzorcza 
przysługujące już jej obok władzy Biskupiej prawo nadzoru 
wykonywała w tej rozciągłości, w jakiej Biskup mógł je 
wykonywać. Nadzór zaś biskupi jest rozleglejszym aniżeli 
władz państwowych. Owo przelanie praw biskupa na wła­
dzę nadzorczą ma nastąpić w równy sposób, czy to Biskup 
prawa nie uznaje — czy stolica biskupia jest opróżniona, 
atoli w obydwóch przypadkach na tę samą władzę — a 
zatem na władzę nadzorczą w § 55 wymienioną, gdyż je­
żeli stolica biskupia jest obsadzona, nie istnieje inny nadzór 
jedno ten, który § 55 określa.

Również rozprawy w izbie poselskiej toczone z tern 
się zgadzają. Pierwszy projekt alinea 3 ułożony na po­
siedzeniu komisyi brzmią!:

„zezwolenie uważa się jako udzielone, i porozumienie 
pomiędzy niemi a władzą państwową jako istniejące.“

Wedle tego orzeczenia niewątpliwa, że przez władze 
państwowe rozumiano te. o których § 55 wspomina. Za­
szła tylko zmiana pod względem formy, albowiem inaczej 
cytaty §§ 43 i 44 okazałyby się niestósownemi.

Przy obradach w zbie, życzył sobie w rzeczy sa­
mej komisarz rządowy tlómaczenia (raczej oświadczenia,) 
że przez władzę państwową należy rozumieć komisarza 
zawiadując, go” majątkiem. Referent zgadzał się na to, 
wszelako zastrzegł sobie znranę formy dopiero przy trze- 
ciem czytaniu. Tymczasem zmiana nie nastąpiła. Jedno­
stronne zgodzenie się referenta wobec brzmienia prawa 
i wobec tak jasi.ego przebiegu sprawy na posiedzeniu 
komisyi niczego nie stanowi. Życzeniu komisarza rządo­
wego nie stało się zadość przy trzociem czytaniu i można 
je było spełnić jedynie przez zmianę bezpośrednią — gdyż 
komisarz do zarządu majątku tylko na przypadek opró­
żnienia stolicy biskupiej był ustanowiony, a projekt komi­
syi opiewał coś wręcz prze iwnego. — Rzeczywista zaś 
zmiana byłaby tern konieczniejszą, ponieważ § 48 na 
przypadek wzbraniania się władzy biskupiej w pojedyń- 
czych przypadkach zawiera dosłownie równobrzmiące roz­
porządzenie — lecz wyraźnie o władzy nadzorczej czyni 
wzmiankę. Wedle tego więc zawieszone są do czasu
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prawa biskupiego nadzoru i zarządu nad majątkiem gmin 
k ścielnych w dyecezyi padei bornskiej a wykonywane by­
wają przez władze nadzorcze królewskiem rozporządzeniem 
z 27 września r. b. oznaczone. Iustrukcye, jak sprawę 
należy prowadzić, mogą jedynie stosownie do § 42 
naczelni prezesowie wydawać.

Owe prawa zaś przysługujące władzom nadzorczym 
nie mogą ogólnie przez dolega, yą przechodzić na komi­
sarza królewskiego — ponieważ są prawami z wierz­
ch ni czerni,' któro z natury swej ogólnie przeka­
zywane być nio mogą i ponieważ nominacya na 
mocy prawa przez rozporządzenie królewskie nastąpiła. 
To też niżej podpisany Dozór kościelny poważą się Jego 
Ekscelencyą prosić, aby instrukcyą królewskiego komisa­
rza z dnia 13 grudnia 1775 r. zniósł, a naczelnych ¡pre­
zesów i prezydentów rejencyjnych uwiadomić raczył — że 
jedynie oni stosownie do piawa z 20 czerwca 1875 do 
nadzoru i głównego zarządu nad majątkiem gmin kościel­
nych są upoważnieni.

KORESPONDENCYE KURYERA P0ZN.

Paryż, 17 stycznia. 
(Polożenio obecne.)

(Z. K.) Smutnego bardzo położenia jesteśmy 
świadkami. Rozdwojenie w ministerstwie, nibyto 
usunięte, ale zawsze istniejące, rozdwojenie w n - 
rodzie — i marszałek prezydent mierny polityk 
na czele rządu.

W samej rzeczy nie łatwo zrozumieć postę - 
powauia prezydenta. Wszystkie stronnictwa nie 
zadowolone z jego cawiejności ; jego orędzie do 
narodu mało zrobiło wrażenia.

Prezydentowi zostawały tylko dwie drogi. 
Albo pokazać się rzetelnym konserwatystą — 
jakim być się zdaje— i przyjąć dymisyą pp. Say 
i Dufaure ; ściśle połączyć się z p. Buffet, wybrać 
ministrów z prawego środka i przy wyborach 
przedstawić i popierać kandydatów rządowyeh ; 
albo połączyć się z lewym środkiem i w takim 
razie usunąć pana Buffet.

Półśrodki w polityce nigdy nie popłacają, 
mamy tego tysiączne dowody w historyi. Ci na­
wet, którzy za tyranów byli uważani w swoim 
czasie, jak Ludwik XI, kardynał Richelieu, ja­
kież świetne miejsca zajmują dziś w dziejach dla 
tego, że mieli silne przekonania i wedle nich 
całe życie postępowali. Nawet kardynał Dubois, 
choć w mniejszych rozmiarach, że jeden cel wy­
tknął sobie, do którego bezustannie dążył, połą­
czenie z Anglią a zerwanie z Hiszpanią, dziś apo- 
logistów znajduje. I Napoleon III w początkach 
swego panowania, jakże się czuł potężnym aż do 
wojny włoskiej ; później okazały się sprzeczności 
w jego polityce, bo gdy jedną rękę podawał rewo­
lucyjnym Włochom, drugą kładł na głowę nie­
szczęśliwego Maksymiliana cesarską koronę Me­
ksyku.

Chwiejność Ludwika XVI i Karola X przy­
prawiły ich o utratę tronu.

Każdy chłop francuzki chciałby dziś wie­
dzieć, co marszałek myśli i jakie jest jego prze­
konanie polityczne? a nikt na to nie znajduje 
odpowiedzi ! My odpowiedzielibyśmy mniej więcej 
tak samo jak Gazeta Toruńska, wtedy gdy 
wszyscy wypytywali się siebie, co spowodowało 
apostazyą i ożenienie się X. Suszczyńskiego? Gaz. 
T o r. napisała wówczas : spodobała mu się Rózia 
i kwita. O marszałku można powiedzieć: radby 
jak najdłużej rządzić i kwita.

Co znaczą te szumne słowa dawniej powie­
dziane: „J’y suis et j’y reste!“ (Jestem i pozo­
stanę,) powtórzone prawie w teraźniejszćm orę­
dziu! Są to czcze wyrazy, podobne do tych, które 
na początku wojny wyrzekł p. Jules Favre: „Ani 
piędzi ziemi, ani grosza z naszych pieniędzy!“ 
A jednak Prusy wzięły Alzacyą, część Lotaryn­
gii i w dodatku pięć miliardów!

Zkąd taka pewność u marszałka, że jeszcze

pięć łat rządzić motele Francyą, gdy od' siedm- 
dziesięciu lat strącony był dwa razy z tronu Na­
poleon I, dwa razy Bourboni, Ludwik Filip, Na­
poleon III i trzy razy rzeczpospolita. Zkąd to 
przekonanie że będzie mógł czoło stawić Izbie 
deputowanych i senatowi — w razie gdyby wy­
bory wypadły niekorzystnie — kiedy dziś ugina 
się przed jedném ministrem, panem Say? Nie 
z takiego materyału z jakiego ulepiony marsza­
łek Mac-Mahon, tworzą się ludzie stanu, zdolni 
walczyć z powodzeniem przeciwko dwóm Izbom 
wszechwładnym.

Dni panowania prezydenta można uważać za 
policzone. Zastąpi go z początku p. Thiers. Wi­
dać nawet, że takie panuje przeczucie w naro­
dzie, bo ludzie cisną się do jego domu, na placu 
St. Georges. Potém prawdopodobnie przyjdzie 
p. Gambetta, a dalej pp. Naąuet, Chalemel—La- 
cour i. . . . komuna !

Z daleka nie można tak jasno zdać sobie 
sprawy z obecnego położenia, jak będąc na miej­
scu. I tak Kur y er cieszył się prawie, że nie 
przyszło do przesilenia ministeryalnego, a to 
właśnie jest największóm nieszczęściem. Co po 
takich ministrach jak pp. Dufaure, Saj, Meaux, 
Wallon, którzy zabraniają urzędnikom swoim 
krzątać się czynnie w sprawie wyborów! Bo cóż to 
za udział w wyborach, kiedy się tylko za tym 
lub za owym kandydatem głosuje, a nie broni 
się kandydata swojego. Przecież trzeba nieo- 
świeconemu ludowi przedstawić, jakie może osią­
gnąć korzyści z wyboru tego lub owego deputo­
wanego, a uszczerbek, gdy inny przejdzie. Otóż 
ci panowie ministrowie zabraniają ogromnej 
liczbie urzędników, z klasy najwykształceńszój, 
mięszać się do wyborów. W takim razie powi- 
nienby rząd zabronić wszelkiego ruchu wybor­
czego, wszelkich dzienników rewolucyjnych. Urzę­
dnicy mają zachować milczenie, a lada radykał 
i komunista gardłować będzie i tumanić lud sło­
wami niezrozumiałemi ani dla siebie, ani dla 
swoich słuchaczów, jak: Niebezpieczeństwo so- 
cyalne! zasady r. 89go! Ustrój społeczny! i t. p.

Są ludzie, którzy w postępowauiu marszałka 
upatrują plan od dawna już przygotowany, mia­
nowicie plan zamachu stanu! Wspominamy o 
tém bez żadnych komentarzy i uwag z naszój 
strowy. Pytanie jednak na czyją by to było ko­
rzyść? Henryk V, który nie chciał korony, 
z godłami rewolucyi, tém mniej zgodziłby się 
na zawdzięczenie jéj zamachowi stanu. O hra­
bim Paryża nie ma co mówić. Zaręczają jednak 
że marszałek w głębi serca sprzyja zawsze bona- 
partystom.

Marszałek prezydent dziś jest jakoby kró­
lem konstytucyjnym francuskim; dobrze mu z 
tém kiedy powiada: „J’y suis et j’y reste,“ ale 
jak go zechcą zepchnąć z tęgo stanowiska, kto 
wie czy nie zechce w nowéj’ monarchii być naj- 
pierwszym?

Zdarzeniem prawie politycznej doniosłości, 
jest przedstawienie komedyi w czterech aktach. 
„Les Danicheff“ przez p. Piotra Newskiego (pseu­
donim). Wiele w niej jest aluzyi politycznych. 
I tak w drugim akcie Włodzimierz Danicheff 
mówi do swojego serdecznego przyjaciela pana 
Taldé, sekretarza ambasady francuskiej w Pe­
tersburgu, któremu uratował życie. „Co ja zro­
biłem, byłbyś uczynił na mojém miejscu. Dziki 
zwierz rzuca się na Francuza. Rosyanin żałuje 
Francuza. Póki będą istnieć Francuzi, Rosyanie 
i. . . . dzikie bestye, zawsze tak będzie.“

Oklaski się posypały, a kolonia rosyjska, 
która prawie w komplecie znajdowała się na 
przedstawieniu, odpowiedziała huczną salwą, jak 
gdyby dziękując od publiczności.

Nazajutrz stan ten się nie odmienił. ,Te- 
tyana odezwała się tedy do męża:

— Oto nam się nadarza sposobność okaza­
nia naszej wdzięczności Opatrzności Bożej, która 
nas wywiodła z niedoli. Przewieźmy tego nie­
szczęśliwego napowrót do ojczyzny.

— Aniele mój! odparł w uniesieniu mał­
żonek.

Złożono bezwładne ciało Schelma na furgon, 
towarzyszący orszakowi podróżnemu Łaninów. 
Przy pierwszej sposobności przywołano doktora; 
ten skonstatował paraliż nieuleczony.

— Straszne wzruszenie zabiło w nim życie; 
a jednak kto wie jak długo smutne dni pocią­
gnie? Ciało na zawsze ubezwładnionem zostało, 
umysł zamącony gwałtownem mózgu wstrząśnie- 
niem, może jeszcze odzyskać względną jasność.

— Co tu począć? zapytał Włodzimierz?
— Przewieść go do Petersburga i oddać ro­

dzinie, nieprawdaż Włodzimierzu?
Za całą odpowiedź Łanin czule uściskał 

małżonkę.
I oto takim sposobem Schelm wrócił żyw 

z Syberyi i dla tego po upływie lat szesnastu 
spotykamy się znowu z tą ciemną postacią, która 
zapełniła pierwszą część naszego opowiadania.

Przepowiednia lekarza spełniła się co do 
joty. Jeżeli prawa strona twarzy i ciała Schelma 
zachowała pozory trupie, jeżeli paraliż przykuwał 
go na wieki do obszernego krzesła, lewe oko bły­
szczało tak żywym ogniem, jak gdyby cała ży­
wotność w nim się była streściła i zbiegła. Na- 
strzępione siwe brwi i włosy, konwulsyjne ruchy 
pokrzywionych palców, któremi gorączkowo prze­
rzucał papiery, twarz sina, prawe oko krwią na- 
biegłe — to wszystko razem wzięte czyniło go 
podobnym chyba do jakiego bióralisty piekiel­
nego. Były naczelnik wydziału zapragnął, aby

pokój jego urządzonym został wiernie na obraz 
i podobieństwo kancelaryi ministerstwa spraw 
wewnętrznych, gdzie przez tak długie pracował 
lata i był postrachem wszech Rosyi.

Pokój ten obszerny, wysoki, wyłożony był 
zielonym kobiercem, a na murach wisiały por­
trety Carów Aleksandra I. i Mikołaja, wierne 
kopie obrazów zdobiących kancelaryą.

Krzesło Schelma urządzonem było jak naj­
dogodniej dla chorego, mogło się wznosić, obni­
żać lub posuwać do woli, za pomocą ukrytych 
sprężyn.

Cały system drutów telegraficznych schodził 
się w poręczy owego krzesła, jedne ginęły 
w drzwiach z trzech stron otwierających się na 
pokój, inne podnosiły się do sufitu, lub tajemniczo 
ginęły w ścianach.

Schelm czytał pilnie książkę, położoną przed 
nim na pulpicie; w tćm zapukano do drzwi. 
Schelm drgnął mimowolnie i posłuchał bacznie. 
Po drugiem stuknięciu zawołał:

— Otóż i Daryn.
A wyciągając rękę chwycił za jednę z kau­

czukowych kul leżących opodal na stoliczku. Wy­
brana przezeń kula była barwy zielonej. Po 
trzecićm uderzeniu przygarnął ją do siebie, jedno­
cześnie powstał hałas jakoby odsuwających się 
rygli i zamków. Drzwi się rozwarły, carski pro­
kurator ukazał się w progu.

Natenczas Schelm puścił kulę zatrzymaną 
w dłoni, i drzwi zawarły się z trzaskiem.

— No i cóż? zapytał Schelm.
— Nic! odparł Daryn.
— Jakto? wszakże już siódmia wybiła.
— Nie było mipodobnem wypełnić rozkazów 

Waszych.
Schelm tak się gwałtownie rzucił na krześle, 

jak gdyby siły przelotnie był odzyskał.

Z nieopisaną złością, błyskając zdrowem 
okiem krzyknął:

—• Nie mógłeś? czyż oszalał? cóż cię wstrzy­
mać zdołało?

— Rozkaz, idący z góry.
Schelm zacharkotał jak potępieniec.
— Alboż mogą być rozkazy wyższe od

moich? Mam tedy kogoś nad sobą! omyliłeś 
mnie z umysłu, ponieważ jestem kaleką. Ostróż- 
nie moście Daryn!

— Baronie!
— Czy nie jestem wszechwładną Głową 

waszą? Czy nie stoję na czele wszystkich went 
i stowarzyszeń w Rosyi? Alboż komitet nie 
przysyła tu do mnie co miesiąc swych delegatów 
dla zbadania mej woli i odebrania rozkazów? 
Czy tśz ostatnie zebranie nie potwierdziło mego 
naczelnictwa? Może to wszystko skłamałeś i dziś 
odwołać możesz?

Nie skłamałem. Komitet w istocip' po­
lecił posłuszeństwo rozkazom barona...

Dla czegóż tedy uchylacie się od nich?
— Bo odebrałem przeciwne wskazówki.

Od kogoż ? wszakże się loża centralna
nie zgromadziła ostatniemi ' czasy, o ile ja wie­
dzieć mogę.

—• I owszem, skoro list załączony mnie 
doszedł.

List, pokaz mi list! przecież widzisz, że 
się ruszyć z miejsca nie mogę, ryknął Schelm 
w straszliwćm uniesieniu. Prawda tedy być 
musi, dodał po chwili, boć poznaję pieczęć i pod­
pisy. Chyba mi coś ukrywacie! chyba istnieje 
nieznana mi organizacya!

A patrząc Darynowi w oczy zacharkotał:
— Alboż jesteś zdrajcą ?
Opamiętał się i dodał:
— Nie, tylko głupim. W przyszłym mie­

siącu, choćbym to miał życiem przypłacić, każę 
się zanieść do wysokiój loży i wszystkiego się do­
wiedzieć muszę. Teraz daj mi pokój.

— Nie chcesz, abym ci opowiedział?
-— Co takiego? wiem już wszystko. Pra­

wdopodobnie hrabina ci list ten oddała... Nie 
śmiałeś nawet badać Dakusa. Nie udało się tym 
razem, a odtąd strzedz się już będą. Idź sobie 
Daryn!

— Jakie są rozkazy barona dla żagrożonój 
loży Riazańskiej?

— Wszakże już niczetn nie jestem i nic 
nie znaczę. Uprzedź ich... niechaj się sami 
bronią.

A gdy Daryn spoglądał z zdziwieniem :
— Wiedz, że żadnych nie uznaję wyższych 

od siebie przywódzców. Skoro wola moja wszech­
władną być przestała, wyrzekam się dyrekcyi. 
Nie potrzebujesz już tu zaglądać aż do dnia 
zgromadzenia. Wtedy zanieść się każę, żyw czy 
umarły... Daj mi dziś pokój, widzisz przecie, że 
mnie męczysz!

A gdy Daryn chciał się odezwać, Schelm 
pochwycił za kulę, drzwfsię rozwarły z trzaskiem, 
i już prokurator się do nich był zwrócił, gdy go’ 
Schelm odwołał ponownie.

A ów książę Gromow? jakże z jego 
zdrowiem ? czy żyć będzie ?

— Nie miałem czasu dla wybadania Dakusa, 
ale umówionym ruchem dał mi poznać, że wy­
szedł z niebezpieczeństwa,

— Czy ten Dakus dobrym jest lekarzem ?
— Nie gorszym od innych... Głupiec i aro­

gant, ale nas się boi, więc usłucha wszędzie, co mu 
rozkażą.

— Pomnij na słowa moje, żegnam cię Da­
ryn.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



NIE M Cr.
Berlin, 26 stycznia. Po odbytem na wy­

raźny wniosek p. Schorlemer-Alsfc nad pozycją 
ambasady rzymskiej, szczegółowem głosowaniu, 
przez które centrum zamierzyło jasno stanowisko 
swoje, z którego jest dumne, określić wobec dy­
plomacji niemieckiej w Rzymie, przyczem i nasi 
posłowie głosowali przeciwko proponowanej pozy- 
cyi dodatkowej, przeszła Izba na wczorajszem 
posiedzeniu do dyskusyi nad kilku petycyami. 
Na samym zaś końcu zajęła się kwestyą przymu­
sowego świadectwa przy wykroczeniach prasowych. 
Komisya wnosiła przez usta swego referenta o 
odesłanie odnośnych petycji do komisyi prawni­
czej, któraby się w nich rozpatrzyła ev. uwzglę­
dniła przjr rozbiorze projektu, dotyczącego proce­
dury w karnych procesach.

Poseł Sonnemau zaś uczynił wniosek, aby 
petycye przekazać kanclerzowi z prośbą o ułoże­
nie nowego prawa, przez któreby prawo prasowe 
z 20 maja 1874 do § 20 następujący otrzymało 
dodatek:

„Jeżeliby treść artykułu w prasie peryodycznej podle­
gała sądowemu śledztwu, wyłączonem będzie wypośrodko- 
wanie innego winnego, jeżeli redaktor jest odpowie­
dzialnym.*•

Na posiedzeniu dzisiejszern sprawa ta została 
załatwioną. Poseł Sonneman cofnął swój wniosek, 
gdy mówcy z łona większości podobne traktowa­
nie tej kwestyi za niewłaściwe uznali, lecz także 
nie szczędzili nagany dla surowego postępowania 
niektórych prokuratorów i wypowiedzieli nadzieję, 
że jeżeli prawo względem procedury karnój tak 
wnet uchwalone nie będzie, osobny projekt do 
prawa, ograniczającego przymusowe świadectwo, 
przez komisyą prawniczą opracowane będzie. Przy­
jęto zatem wniosek komisyi, przekazujący wspo- 
mnioue petycye komisyi prawniczej. Tak tedy 
klęskę, jaka spadła na prokuratoryą we Frank­
furcie na sejmach dziennikarzy i prawników, za­
ostrzył bardziej jeszcze dzisiaj niemiecki par­
lament.

W dalszym przebiegu dzisiejszego posiedze­
nia przyszły na stół rozmaite petycye.

Dzisiejsza P r o v. C o r r. następujące nad 
funduszami dotacyjnemi dla prowincyi i oświad­
czeniami w tym względzie ministra finansów 
czyni uwagi:

Wskutek orzeczeń ministra, powinny by wszelkie 
faktyczne wątpliwości co do rzekomego ukrzywdzenia 
związków prowincyonalnycb być usunięte. Kwesiya, czy 
kursa z 31 gradnia r. z. czy z 3 stycznia r. b. będą przy 
obliczeniu służyły za podstawę, musi być bliżej rozstrzą- 
śniętą.

Najboleśniejszem przy całej tej sprawie jest podej­
rzenie rzucone na rząd państwa, jakoby to on spowodował 
sztuczne wyszrubowanie kursów 3 stycznia. Minister finan­
sów mógł był, wskazując na swe przedstawienie, bardzo 
stanowczo oświadczyć, że odnośne manewra giełdy nio 
pochodziły wcale od przyjaciela rządu. Eząd ze swej 
strony może tylko sobie życzyć, aby tę sprawę bliżej wy­
jaśnić zechciano.

W kwestyi tych funduszów żywe i namię­
tne toczyły się rozprawy w poniedziałek wieczór 
na posiedzeniu grupy zajmującej się zbadaniem 
etatu ogólnego. Tak z rządem, jak członkowie 
pojedyńczych partyi zwarli się z sobą ostro. Wspo­
mniano o pogłoskach dziennikarskich, że poseł 
Miąuel, który był dyrektorem towarzystwa dys­
kontowego, nie czyste ma ręce z powodu zaku- 
pna w swoim czasie rozmaitych papierów kolejo­
wych. W skutek tego poseł ten ogłosił dzisiaj 
w N a t. Z t g oświadczenie, że ani w czasie kiedy 
się zajmował interesami towarzystwa dyskonto­
wego, ani późniój, z żadnym ministrem lub urzę­
dnikiem jakiegokolwiek zarządu funduszów nie u- 
kładał się o zakupno pryorytetów kolejowych, ża­
dnych w tym względzie ani rad nie udzielał, ani 
życzeń nie wyrażał.

Wiedeńska P o 1 i t. C o r r. ogłosiła nadesła­
ny jej z Berlina artykuł o stanowisku księcia 
Bismarcka do partyi narodowo-liberalnej. „Ksią­
żę, tak tam piszą, nie może z partyą wspomnioną 
zerwać. Ona go też jako taka nie żenuje, tylko 
polityczny doktrynaryzm niektórych wybitnych 

: członków, innych związki ścisłe z giełdą, są roz-
sadzającemi żywiołami, które nie dawno często 

j pomiędzy kanclerza a partyą się wciskały. Jedni 
oddalają się coraz bardziej od monarchicznych 
fundamentów państwa, inni zapominają, że pano- 

[ wanie giełdy i jej koteryi nie należy do tradycji, 
które Prusy uczyniły wielkimi. Gdyby par- 

i tya pozbyła się tych żywiołów, to by wszystko
w najlepszym było porządku.“

Zapomniano, że dopóki nieszczęsnego libera-
I lizmu nie wyrzucą, wszystko inne podjęte na ra- 
j tunek, tylko półśrodkiem będzie.

Wyniesiony do godności ambasadora dotych- 
i czasowy poseł włoski przy dworze berlińskim hr. 
i de Launay wręczył wczoraj, ze zwykłemi w ta- 
i kich okolicznościach uroczystościami, cesarzowi

nowe listy wierzytelne.
Rocznicę stuletnią urodzin sławnego Giirresa 

uświęcono dnia 24 b. m. wKoblencyi założeniem 
! towarzystwa celem pielęgnowania nauki w kato­

lickich Niemczech. Zebrali się licznie uczeni i 
przyjaciele katolickiej nauki. Przedyskutowano 
i przyjęto ustawy proponowane. Zadaniem tego 
towarzystwa będzie obudzenie interesu do uauki 
w duchu katolickim, utworzenie organizacyi po­
między katolickimi uczonymi i wspieranie mło­
dszych uczonych katolickich w ich naukowym za­
rodzie. Bliższe szczegóły co do ustaw i rozwoju 

■I tegoż towarzystwa zachowujemy sobie na później.

FRANCYA.
* Paryż, 25 stycznia. Kandydatury rady­

kałów do senatu mnożą się z dniem każdym, co 
chwila ziawia się jakaś nowa nieznana wielkość,

dążąca do zajęcia krzesła w tern zgromadzeniu. 
Dzienniki republikańskie, które w dzielnicach ro­
botników najwięcej mają abonentów, nie mają 
dość odwagi, aby wypowiedzieć słowo prawdy 
meuerom schlebiającym tłumowi, aby zdemasko­
wać tych, którzy pod pozorem obrony praw ludu 
własnego szukają wyniesienia ze szkodą kraju na 
zgubę Francyi. Dla tego też wybory w Paryżu 
nie wypadną po myśli umiarkowanych republi­
kanów — jak to się jasno pokazuje z przedwczo­
rajszego zgromadzenia przedwyborczego; jedynie 
p. Gambetta wystąpił na tern zebraniu z powo­
dzeniem ; zuaczenie, jakiego używa dotychczas, 
nie pozwalało radykałom wprost przeciw niemu 
się oświadczyć, zwłaszcza, że pod miano jego 
kandydatów: „stauowczy republikanin“, „precz 
z czerwonymi socyalistami“, podszyć się mogą 
nawet Naquetyáci. — Na temże posiedzeniu 
chciał Duverdier odczytać jakieś pismo, cze­
mu się jednakże Gambetta stanowczo oparł 
i przeszkodził — mimo to wyraźnie się 
pokazuje, że wpływ t. z. paryskiej delegacyi, któ­
rej prava na niszóm oparte nie są, coraz więcej 
się rozszerza i w końcu owładnąć może przy­
szłe wybory do senatu. Rappel oświadcza, 
że lista kandydatów radykalnych utrzymać się 
rnasi, a République française nie może 
się zdobyć ani na jedno słowo potępienia fałszy­
wego i zgubnego kierunku, zdając jedynie sprawę 
z przebiegu zgromadzenia bez wszelkich uwag.

Univers podaje list Arcybiskupa z Rouen, 
kardynała Bouneuchose do prezydenta legimi- 
stycznego i katolickiego komitetu departamentu 
Aude, który mu ofiarował kandydaturę do senatu: 
Nie mogę się wymówić, piszze między iimemi 
Kardynał, od tak zaszczytnie ofiarowanej mi kan­
dydatury, którą uważać będę za nową sposobność 
bronienia świętych praw Kościoła w stosunku do 
państwa. Zarazem wyraża kardynał radość swą 
z tego powodu, że komitet stawił na liście kan­
dydatów jenerała Exea. Znany z gorliwości 
i przywiązania do Kościoła hr. Albert de Mun, 
którjT z tak wielkiém poświęceniem pracuje w to­
warzystwach czeladzi katolickiej, został posta­
wiony na liście kandydatów w departamencie 
Morbihan. Courier des Campagnes pi- 
sze, iż zaszczytem będzie dla lojalistów w depar­
tamencie Morbihan, wysłać hrabiego de Mun do 
Wersalu w obronie praw Kościoła, gdyż ponownie 
pokaże się, że węzeł jedności, łączący Francyą 
z Kościołem silnym jest i nierozerwanym.

Ostatni artykuł Economisty nie małe 
zrobił tu wrażenie. Economiste pisze bo­
wiem, iż Anglia chcąc być konsekwentną, powin­
na się starać o wyłączny protektorat nad Egi­
ptem, a o Turcyą wcale się nie troszczyć. E c o- 
n om is te oświadcza się przeciw zneutralizowa­
niu kanału suezkiego, gdyż w razie zneutralizo­
wania straciłby kanał dla angielskich zwłaszcza 
okrętów wszelką wartość pod względem strate­
gicznym.

Bonapartystowski komitet wyborczy, pod na­
zwą „Comité national conservative“ wydał pro- 
klamacyą podpisaną przez znanych bonapastystów 
jak prezydent Dolfus, Lachaud, Levy, Behic, Bar- 
tholoni, Durui itd. „W dniu, w którym kousty- 
tucya, tak piszą bonapartyści, rewidowaną będzie, 
dopomuiemy się o prawo powszechnego głosowa­
nia i żądać będziemy energicznie, aby się zapy­
tano ludu czego pragnie, do czego dąży. Fran- 
cya znajdzie w rządzie, wyszłym z powszechnego 
głosowania najpiękniejszą rękojmię pokoju z za­
granicą, porządku wewnątrz kraju.“ Aż do duia 
rewizyi zamierzają bonapartyści popierać rząd 
marszałka Mac Mahona. Posłuszeństwo prawom, 
popieranie marszałka, szacunek dla ustaw krajo­
wych, utwierdzenie pokoju, porządku i postępu — 
oto zasady, oto piękne słowa bonapartystów, z po 
za których wyziera postać Napoleona IV, bo gło­
sząc te zasady — „me wypierają się swych tra­
dycji — nie kryją się ze sweini nadziejami.“

HISZPANIA.
Madryt, 22 stycznia. Rząd madrycki za­

warł z pewnym liwerantem w Pau układ o za- 
prowiantowauie z Francyi armii rządowój ; 
dowozy będą się odbywać przez Hendaye. Z tego 
można poznać najprzód, że alfonsiści nie są już 
w stanie utrzymać swego wojska za pomocą do­
wozów z Hiszpanii, dalej, że gorliwość księcia 
Decazes dla przyjaciół swych w Madrycie jeszcze 
nie oziębła i że wydany przez marszałka Mac 
Mahona zakaz przechodzenia wojsk hiszpańskich 
na terytoryum francuskie stara się książę Decazes 
uczynić nic niezuaczącym, wspomagając swych 
przyjaciół z Hendaye.

Wybory do Kortezów wypadły w całej Hi­
szpanii podług przepisu, karjiści trzymali się 
z daleka od urny ; a republikanie, mianowicie zaś 
Castelar, nie otrzymali nigdzie większości. W Ma­
drycie rozszerzono wprawdzie wielką ilość odezw 
republikańskich, ale bez skutku.

Podług ostatnich wiadomości z teatrów wojny, 
czwarty hatailon Guipúzcoa między Hernani a 
San Sebastian napadł alfonsistów, przyczém osta­
tni znaczne ponieśli straty w zabitych i wziętych 
do niewoli.

TURCYA.
Podług wiadomości z Carogrodu, rząd ture­

cki wciąż się zbroi. Obstalowano znów 200 ar­
mat Kruppa i zaliczono na nie 30,000 funtów 
szterlingów, 22 sztuk dawniej obstalowanycń przy­
było już z Antwerpii. Kilka wielkich parowców 
przewozi wciąż amunicyą wojenną do wszystkich 
portów państwa. Korpus znajdując)' się w Ara-

bii na stopie wojennej, już skoncentrowano. Po- 
między Ruszczukiem a Widdynem stoi 70 bata­
lionów. Armia w Bośnii i Hercegowinie ma być 
powiększona do 48 batalionów regularnego wojska, 
nie rachując tureckiego landszturmu. Straty tu­
reckie od lipea z. r. wynoszą podług urzędowych 
podań 10,700 ludzi.

Dowódzca powstańców Hubmayer w skutek 
intryg agentów komunistowskich rozwiązał swój 
oddział i przybył do Agram. Tamże oczekują 
przybycia kilku pułków piechoty. 10 pułków ma 
przyjść do Dalmacyi.

Z Bukaresztu donoszą, że tamtejszy’ komitet 
centralny bułgarski przysposabia wszystko do ma­
jącego w marcu wybuchnąć powstania w Buł- 
garyi.

Jak z Carogrodu piszą do Polit. Corres., 
w wysokich kołach dyplomatycznych tamtejszych 
wymyślono nowy projekt, mający na celu roz­
wiązać kwestyą hercegowińską i całą dyploma- 
cyą europejską wywieść w pole. Oto zamyślają 
podobno z księciem czarnogórskim wnijść w bez­
pośrednie układy i zawrzeć z nim przymierze, na 
mocy którego Hercegowina ma być przyłączoną 
do Czarnogóry, a książę Mikołaj jako wła.lzca 
obydwóch krajów ma uznać nad sobą zwierzchni­
ctwo Porty. Wiadomość ta brzmi bardzo nie­
prawdopodobnie, a gdyby nawet sprawdzić się 
miała, to książę czarnych gór, w obec osta­
tnich powodzeń powstańców, na podobnej pod­
stawie z Turkami przymierza zawrzećby nie 
mógł, owszem wszelkie uczynione mu w tój mie­
rze propozycye musiałby odrzucić. Podług osta­
tnich wiadomości, wspomniońy książę, dotąd po­
tajemnie tylko pomagając powstańcom, obecnie 
już otwarcie brać ich stronę zaczyna i przy- 
znaje się publicznie do naczelnictwa powstania.
I lak donosi Glas Czerń a góra, urzędowy 
jego organ, o czem wie już dawno cała Europa, 
że tajemne naczelnictwo główne powstania znaj­
duje się w stolicy Czarnogóry Cetynii i napomi­
na powstańców, by nadchodzącym ztamtąd roz­
kazom, które odtąd głośniej brzmieć będą, ślepo 
byli posłuszni. Jaskrawiej jeszcze uwydatnia się 
obecnie sytyacya przez odezwę Lubobraticza, któ­
rą tenże wódz, zmuszony pod naciskiem czarno­
górskim ustąpić, wydał na pożegnanie do swych 
towarzyszów broni. Odezwa ta brzmi: „Okoli­
czności, silniejsze od mojej woli, nakazują mi się 
z wami rozłączyć. Dążyłem do podwójnego celu: 
wywalczyć uciśnionemu od wieków krajowi wol­
ność, wypędzając zeń ciemięzcę, i obudzić, tu­
dzież podtrzymać w Europie sympatye dla sprawy 
hercogowińskiej.

W dążeniu do pierwszego celu sparaliżowano 
mię, i tylko w interesie sprawy ogólnej zamil­
czam na teraz o przyczynach, które wywołały to 
sparaliżowanie. Cały świat cywilizowany bierze 
teraz udział w losach Hercegowiny. Wspomnieć 
tu muszę o dziennikarstwie, któremu wiele za­
wdzięczamy; następnie o ochotnikach, którzy za 
naszą sprawę walczą; krzyż Czerwony też nie 
odmówił nam swej pomocy; zgromadzenia, które 
się odbyły w różnych miejscach, listy Garibal- 
dego, działalność mocarstw, wszystko to są oznaki 
powstałej dla nas sympatyi. Nie mogę nadal 
zostać przywódzcą waszym, jeśli nie mam być 
winnym niepatryotycznzgo, szkodliwego kroku. 
Dalsze moje pozostanie byłobj’ powodem nieszczę­
snych sporów. Ustępuję więc pełen nadziei na 
przyszłość. Wy jednak walczcie dalej pod no- 
wem dowództwem. Zaklinam ochotników, aby 
wytrwali do końca, i proszę połączcie wszyskie 
siły do urzeczywistnienia idei, której hasło: 
„Precz z Turkami!“ Do zobaczenia się bracia!

Wojewoda MikaLubibraticz. 

GRECYA.
Z Aten pisze dobrze poinformowany kores­

pondent Polit. Corresp.: „Podróż króla gre­
ckiego za granicę nie będzie zwykłą wycieczką 
dla wytchnienia i odwiedzenia krewnych, jakkol­
wiek zabranie całej rodziny królewskiej na to 
wskazywać się zdaje. Ze względu na przygoto­
wujące się wypadki na Wschodzie miałyby od­
wiedziny dworów pierwszorzędnych mocarstw tein 
większe zuaczenie, że Grecya tylko od swej ze­
wnętrznej polityki i od zachowania się mocarstw 
może się spodziewać spełnienia wielkich planów, 
o których nigdy nie zapomina. Grecya wie do­
brze, że przy obecnych swych stosunkach z lu­
dnością nieliczną i na pół barbarzyńską, w kraju 
małym nieurodzajnym uie zdoła nigdy podźwi- 
gnąć się do rzędu państwa prawdziwie cywilizo­
wanego, ponieważ brak jćj do tego głównych wa­
runków swobodnego bytu t. j. zamożnośzi, rolni­
ctwa i przemysłu. Jest dalej rzeczą widoczną, 
że zamożna półtrzeciamilionowa ludność Epiru, 
Tessalii, Macedonii, wysp Samos, Chios, Krety 
i t. d. marnieje pod rządem muzułmańskim. Je­
żeliby ludność ta połączyła się z Grecyą, uzy­
skałaby ta warunki rozwoju i cywilizacji. Owóż 
nadeszła właśnie dla Grecyi chwila, w której 
wstąpić musi na tę jedyną drogę, która może jej 
zabezpieczyć lepszą przyszłość. Przywróciwszy w 
kraju porządek postępowaniem bezstronnem i u- 
miarkowanem, usunąwszy żywioły, szkodliwe jego 
konstytucyjnemu rozwojowi, może Grecya wstąpić 
na tory wyżej wskazanej polityki zwłaszcza, że 
właśnie obecne konjunktury są bardzo dla niej 
pomyślne. Podróż króla będzie przeto w danym 
razie mieć interesa Grecyi na celu. Nastąpi ona 
dopiero w pierwszych dniach maja.“

AZYA.
W Japonii, jak Herald donosi, ogłoszono 

traktat zawarty między carem rosyjskim a cesa­

rzem japońskim, dotyczący nowego uregulowania 
granicy. Traktat ten brzmi jak następuje: „Jego 
Cesarska Mość Mikado odstępuje za siebie i swych 
następców cesarzowi rosyjskiemu posiadanie części 
wyspy Karasato (Sachalin) i przenosi na Rosjrę ze 
swej strony wszystkie prawa panowania nad wy- 
sjfami kurylskiemi. Oświadcza prócz tego, że 
odtąd całe Karasuto włączone jest do rosyjskiego 
państwa i że droga „La Peyrouse“ stanowić ma 
granicę między obydwoma państwami, jako też 
że archipelag kurylski ma się odtąd uważać za 
część państwa japońskiego i jak cieśnina między 
przylądkiem Ropatsuka (na Kamczatce) i wyspa 
kurylska Sburmushia stanowić granicę między 
obu państwami. Ludność zamienionych części 
kraju zatrzyma swą narodowość, a ci co po 
zmianie poddaństwa chcą wyemigrować, mogą 
każdego czasu to uczynić. Pozostającym gwa­
rantuje się prawo wykonywania bez przeszkody 
swych zatrudnień, prawo posiadłości i wolność 
wyznania. Nowj' władzca tak jak swym wła­
snym poddanym użyczy im swej obrouj’. Każdy 
przecież bez wyjątku poddany jest jurysdykcji 
teraźniejszego władzcy.

OŚWIATA LUDOWA.
Pau 8t. lta d o j e w s k i z Wschowy złożył do Kasy 

Towarzystwa oświaty ludowej na wydawnictwo książeczek 
obrazkowych 3 marki.

Poznań, 26 stycznia 1876.
Bolesław Poniński.

Kiijur niiĘjstBwy i prawiiicyoaalDy.
* Doniesienie urzędowe. NPan raczył pensyono- 

wanemu kamelarzowi miejskiemu D a h 1 k e w Chojnicach 
nadać order orla t zerwanego czwartej klasy.

* W teatrze odegrany dziś będzie dramat Na- 
rzymskiego p. t. Epidemia.

* Towarzystwa muzycznogo zwyczajne tygodniowe 
zebranie odbędzie się jutro w piątek o godzinie 8 w sa­
lach „koła Towarzyskiego“ w Bazarze.

* Sprostowanie. Pieniądze do Francyi i Algeryi 
można przesyłać za pomocą asygnacyi pocztowych aż do 
wysokości 360 marek, nie zsś 400 maiek, jak wczoraj 
przez omyłkę podano; 82 marek równa się 100 frankom, 
nie zaś, jak również przez omyłkę wydrukowano, 300 
frankom.

* Na odbytem wczoraj posiedzeniu reprezentantów
tutejszego miasta wprowadził nadburmistrz pan Kohleis 
radzcę handlowego pana S. Jaffe jako niepłatnego członka 
magistratu.

Na temże posiedzeniu zgodzono się na wzięcie 
180,000 marek z funduszu rezerwowego miejskiej kasy 
oszczędnośai w celu rozszerzenia miejskiego lazaretu, 
co proponowauem było przez magistrat, u zatwierdzonem 
przez naczelnego prezesa. Również przyzwolono na za­
miar w!aś iciela drukarni p Schott, ustawienia na ró­
żnych ulicach i placach miasta slupów mających słażyć 
do przylepiania uoniesień i plakatów. Na powtórny wnio­
sek magistratu, dotyezący uchwalenia środków do udzie­
lenia technicznej siły pomocniczej przy mających s ę wy­
konać budowlach miejskich, postanowiło zgromadzenie 
wybrać komisyą. któraby razem z magistratem nad tą 
kwestyą się zastanawiała. Na członków tej komisyi wy­
brano pp. radzcę podatkowego Neukranz, właściciela 
fabryki Megelin i mistrza murarskiego Hi sielbcin.

* Na ubogich w Poznaniu nadesłał nam ksiądz dzie­
kan Kukliński z .Głuchowa ,.ze skarbony kościelnej“
6 grzywien 75 fen. Ogółem wpłynęło grzywien 76 fen. 75.

* Dziewczyna sklepowa zatrudniona przeszło od 
roku w jednym z tutejszych handli płótna i towarów je­
dwabnych, jak się teraz wykazało, baidzo znaczne w tym 
czasie popełniła kradzieże. Właściciel handlu wpadł przezto 
na ślad kradzieży, że zginęła mu sztuka rzadko używanej 
materyi. wskutek czego, powziąwszy podejrzenie na ową 
dziewczynę, udał się z nią do domu jej rodziców, gdzie 
znalazł zaginioną sztukę i prócz tego wiele innych ko­
sztownych towarów, które mu ukradzione zostały. Prócz 
tego dziewczyna przyznała się, że dużo towarów wysłała 
do krewnych niedaleko Poznania mieszkających; pojechał 
więc tam i cały kosz różnych ukradzionych sobie towarów 
odebrał. Wartość skradzionych mu rzeczy ma wynosić 
1000 marek. Złodziejka, którą naturalnio aresztowano, 
wynosiła zawsze w wieczór towary, chowając je pod suknią.

* Na ulicy Szkolnej ześlizgnął się wczoraj przy 
skręcie na ulicę Kozią wóz z wielką beczką piwa z bro- 
waiu Gumprechta, ciągniony przez cztery konie w rynsztok 
i przewrócił się na chodnik i ścianę budynku dyrekcyi 
podatkowej. Z wielkiego rezerwoaru, obejmującego 20 be­
czek piwa, wypłynęła przeszło połowa. Wóz z wielką 
tylko trudnością podniesiono. Publiczności dużo zebrało 
się ze Starego Rynku, gdzie się odbywał zwykły targ, 
i chciwie raczyło się upływającym piwem, do czeg« na- 
znoszono zewsząd rozmaitych naczyń.

* Fabryka cukru w Przyjezierzu (Ansee) pod Ino­
wrocławiom, która 11 listopada r. z. została w ruch wpro­
wadzoną, przerobiła do końca roku 58,000 cent, buraków.

: t;_* Nauczyciele elementarni, obowiązani do służby 
wojskowej a należący do korpusu I armii, mają być w tym 
roku powołani na dzień 24 czerwca do 6 tygodniowej 
służby.

* Katolickie Towarzystwo Ł ludowe dla miasta
Wschowy i okolicy odbyło zeszłej niedzieli walne zebranie, 
na które mało, bo tylko około 40 przybyło członków. 
Zebranie to rozwiązał komisarz rządowy zaraz przy od­
czytaniu protokółu z ostatniego walnego zebrania, z po­
wodu ustępu mowy ks. dr. R o s p ą d k a, gdzie powie­
dziane było, że prawa kościelno-polityczne zagrażają 
kościołowi katolickiemu zagładą, w czem upatrywał ko­
misarz rządowy podburzanie i wzywan e do nieposłuszeń­
stwa władzy państwowej. Po rozwiązaniu zgromadzenia 
wszyscy spokojnie do domów się rozeszli.

* Pan Rex znany eksburmistrz toruński, w skutek 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, pozostać 
ma jeszcze nadal w Prusach Zachodnich dla kontrolowa­
nia tamtejszej prasy polskiej i polskich stowarzyszeń.

* W Buku odbyło się 20 b.. ni. wprowadzenie nowo 
wybranego dozoru kościelnego pizez upoważnionego do 
tego zastępcę radzcy ziemiańskiego p. Spornberger z No­
wego Tomyśla.

* Sąd kwidzyński, jak donosi Gazeta Tor., ska­
zał pewnego parobka na 4 tygodnie więzienia za to, że 
ukłuł 14 razy widłami konia swego pana. Brutalność tę 
popełnił z zemsty za nagany, które od pana swego często 
odbierał.

* W Noskowie w powiocie pleszewskim dn. 23 b. m. 
na probostwie kilkakrotna odbywała się rewizya, celem 
znalezienia wydalonego z Księstwa ks. proboszcza Ra­
kowskiego. Rewizya ta, jak poprzednie, zupełnie była 
bezskuteczną.
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* W nadzwyczajnych wydatkach etatu pruskkgo
ministęryum oświaty wyznaczono także 125,000 marek na 
zakupienie gruntu dla budynku gimnazjalnego w Gdańsku 
i 12,000 marek na pierwsze jego urządzenie.

W etacie pru kieg i ministęryum handlu na r. 1870 
wyznaczono ogółem 400,000 marek na budowy portowe 
w Nowym porcie, na podobne cele w Piławie 350.000 ma­
rek, na port w Kłajpedzie 200,000 marek, w Królewcu 
72,000 marek. •>

* W Środzie, jak donoszą do Dziennika P o z n. 
na poczcie tamtejszej, zaginęło 19 b. m. w niewyjaśniony 
dotąd sposób około 4000 marek i znaczna ilość listów, 
między któremi dużo było urzędowych i kilka weksli. 
Rzecz się miała podobno jak następuje. Ekspedyent tam­
tejszy wyekspedyowal pocztę wychodzącą do Kostrzyna 
o godzinie 9tej wieczorem, jak zwykle, włożył rzeczone 
efekta, umieszczone w jednym worku do poczty, takową 
zamknął i oddał pocztylionowi klucze, które, jak zwykle 
zapieczętował. Na pierwszej stacyi ku Kostrzynowi t.j. 
we Węgierskiem nie znaleziono już worka z pieniędzmi 
i listami, choć poczta jak się należy była zamkniętą a 
klucze zapieczętowane. Ekspedyent tamtejszy doniósł zaraz 
o tern do Środy i Kostrzyna. Przełożony poczty w Środzie 
udał się zaraz, dowiedziawszy się o tein, na policyą i ta 
rozpoczęła poszukiwania, dotąd przecież niema ani śladu 
zaginionych pieniędzy i listów.

* W Wrocławiu w sali tamtejszego uniwersytetu 
p. Bolesław Dehmel z Grodziska pod Pleszewem bronić 
będzie publicznie 5 lutego b. r., celem osiągnięcia stopnia 
doktora filozofii, rozprawy swej : ,,O kwasie kamforowym 
i niektórych jego derywatach.“ Jako oponenci występo­
wać będą pp. Szenic, Homberger i Moslinger.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 stycznia 
Ildefonsa, b. i Karola, ces. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 52. Zachód o godzinie 4 minut 35.

Długość dnia 8 godzin 43 minuty.
W ypadkihistoryczne. 1568 Wzięcie i spa­

lenie Wielisza. -■ 1573 Konfederacya w Warszawie po 
śmierci Zygmunta Augusta. — 1831 Utworzenie w Pa­
ryżu komitetu dla sprawy polskiej.

ROZMAITOŚCI.
* Dziennikarstwo w Chinach. Najznaczniejsze 

dzienniki chińskie wychodzą w miastach portowych. 
W Szanghaj n. p. wychodzi redagowąny w duchu cywili- 
zacyi zachodniej S z u a n p a o, którego właścicielem jest 
pewien Anglik; nakład tego dziennika wynosi 5,500 egzem­
plarzy. Dalej pismo lokalno Sih-pao w 1,700 egzem­
plarzach i tygodnik treści naukowej i religijnej wydawany 
przez pewnego misyouarza angielskiego W a n k w o h- 
kuugpao w 300 egzemplarzach. W Kantonie, Makao 
i Swatowie nie wychodzi ani jeden dziennik. Natomiast 
w Hongkongu wychodzą Hua tsze-pao (Kuryer chiń­
ski), będący chińskiem wydaniem angielskiego dziennika 
C li i n a Mail, ale redagowany przez rodowitego Chiń­
czyka i energicznie broniący interesów chińskich: dalej 
H u n g w a i - s i u - p a o (Wiadomości z Chin i z Europy) 
w podobnymże duchu redagowany przez Chińczyka, jak­
kolwiek wydawany przez nakładcę angielskiego dziennika 
Daily Press, a zawierający przeważnie rozmaitości 
z życia potocznego; a wreszcie H’n a n - j i h - p a s, re­
dagowany przez Chińczyka nazwiskiem Hong-Chuu, który 
przyjął Chrześciaństwo i ma głośne imię w współczesnej 
literaturze chińskiej jako autor kilku dziel o ostatniej 
wojnie liiemiecko-francuskiej. Hong-Czun, mimo że Chrze- 
ścianin, nie przestał być dobrym Chińczykiem i z zapałem 
broni interesów swej ojczyzny. Portugalczyk Noronha 
wydaje w Hongkongu brukowe pisemko chińskie Chin- 
pieu-lu, któro jednak nic ma wziętości.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Soko­
łowski z Królestwa Pol., Taczanowski z feławoszewa, 
Otocki z Gogolewa. pani Morawska z Jurkowa, pani 
Chosłowska z Ulanowa, Kościelski z Kąkolewa, Prą- 
dzyński z Chobienic, Mlicki z Siedluchny, Mlicki z 
Ostróc ka, Gólcz z Królestwa Pol., Gólcz z Czernie­
jewa, Kwadyński z Wrześni, Modliński z Popowa, 
Hinzelmann z Drezna, Schwed z Berlina, Popliński 
z Budziszewa.

GIEŁDA.
Poznań. 27 stycznia 1876. (Sprawozd. urzędewe.) 

Poznańskie S^pct. listy zastawne —,— płacono, po­
znańskie 4pct. listy, zast. 94,-— pic., pozn. listy rentowe

96, — pic, pozn. prowinc. akcye bankowe 94,— pic., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100.75 plac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 4,/2pct. obligacye pow.
97, — płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3*/spct. obligacye długu państwa 92,— płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4‘/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,90 płc., pruska 8*4pct. pożyczka prem. 
132,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 5pct. listy zastawne — płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,— płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. — płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—płc., akcye stałe starogardzko- poznańskiej kolei 
żelaznej —.— pic., akcye marcliijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,— płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty —,— płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank—,— płac., banknoty polskie, 262,50 płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano - cent., cena 
wypowiedzenia 148,— marek, na styczeń 148,— m. 
grudzień-styczeń — ,— m., styczeń-luty 148,— m.. luty- 
marzec 148,— m., marzec-kwiecień 148,50 m., na wiosnę 
149,— marek, kwiecień-maj 149, — m., maj-czerwiec-- m. 
na miesiąc czerw.-lipiec — nr.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 20,000 litrów, cena wypow. 42,30 marek, na 
grudzień - -,- m.ua miesiąc styczeń 42,30—, m.,
na luty 42.60-----m., na miesiąc marzec 43(30 m,
na kwiecień 44,20 m, na miesiąc maj 545.10 m., 
na miesiąc kwiecień-maj 44,60 ni, na czerw. 46,10 m. 
W miejscu okowita (bez beczki) 40,90 marek.

Geny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26. stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Wypowiedziano: — cent żyta, — cent, pszenicy, 
— cent., — cent, jęezmionia, — cent, owsa, — litrów 
oleju rzepiowego, - - litrów okowity.

Koniczyna czerwona: niezm, ----- poślednia
45-48 m.. średnia 51—54 m . piękna 56—59 m.. ' wy­
borowa 61 — ,63 m. płacono.

Koniczyna biała; niezm., poślednia 48—54 
m.. średnia 58—64 m., piękna 68—73 m., wyborowa 
75—80 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, niżej, wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — ni. płacono,
na giełdzie m. płacono, na miesięc grudzień —,— m. 
żądano. — płacono, grudzień, na styczeń — m 
płacono, styczeń i stycz.-lnty 143 m. żądano.; płac.; 
żądano, kwiecień-maj 147,— marek żądano, —,— płac, 
maj-czerwiec 148— m. płacono, czer.-lip. 150 m. płc. 
151 żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 184,— marek żąd.,, —,— m. żądano 
na grudzień-styczeń —,— m. żądano , —,— ni płacono, 
na kwiecień-maj 185,— m. płacouo, —,— m. żądano. - 
maj-czerwiec —.— pł. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 161,— marek żądano, w końcu 

—,— płacono, na grudzień-styczeń —,— m. żądano, 
m, na kwiecień-maj 157,— m. płacono, żądano;

—.— m. żądano. - Wydowiedziano —— cent.
Rzep per 1000 kil. 325 żąd, wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżój, wypowiedz.  ---- cent, w miejscu 67.— m4rek
żąd.. wypow. kontrakty płac., na' styczeń i styczeń- 
luty 64,50 marek żądano. luty-marzec —,— płacono, 
kwiecień-maj 64.50— marek płac, i żąd., maj-czerwiec 
65.— m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 64,— m. 
żądano.

O k o w- i t a : za 100 lit. po 100 pet., bez pok., — 
wypow. —litr., w miejscu 42, - marek żądano 
41,— mar. płacono, w końcu —,—marek płacono 
i żąd., na styczeń i styczeń-luty 43,— m. żąd., — m. 
płac;, żąd. w końcu —marek żądano, —,— mar. 
płacono, na liity-marzec —,— mar. płac, i żąd., 
marzec-kwiecień —marek żądano —,— mar. płacono, 
na kwiecień - maj 45.— marek żąd.; płac., maj- 
czerwiec 46,— mar. żąd. —,— płacono, czerwiec-lipiec 
47,— marek żądano, —,— płacono, lipiec-sierpień 48,— 
marek żąd.: pł. —,— żąd., na sierpień-wrzesień —,— 
marek ż, i płacono. —,— marek w związku—,— mar. 
żąd. —,— marek płacono, w związku —,— marek żąd. 
—,— płacono.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. wyżej, szlą­
skie 7,50 8,00 mar., węgierskie 7,50—

Makuchy sieni, za 50 kil. 10.50 mar.
Łubin, wiele zwiez., żółty 10—12m, nieb.9- lOm.
Tymotka, za 50 kilogr, 27—33 m.
Siano 4,20 —4,50 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 42,50—44,50 marek za kopę po 

600 kilogr
Ceny wypowiedziane na 27 stycznia: żyto 143

marek, pszenica 184,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
161, — mar., rzep 325,— mar. olej rzepiowy, 64,50 mar., 
okowita 43. — m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego; za 
100 litr, po 100 ptc, trał, w miejscu 42 żąd. 
i 41,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,-26,50 m, rżanna piękna 26.27 do 
—,— marek, rżanna średnia 24,25—25.25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 26 stycznia.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 — 15 75
Zyto.....................» 16 50 14 75 13 75
Jęczmień .... 3 • 16 50 14 20 12 40
Owies.................... » « 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania - = 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . - — -- — — —
Rzepik zimowy . . 29 — 27 — 23 50
Rzepik latowy . . • « 29 50 28 — 24 —
Rzep zimowy . . S • — — —
Rzep latowy . . » * — — — — — —
Siemię lniane . . * 25 50 24 50 21 50
Len..................... * — — — — —
Tatarka . . . . = £ — — — —
Kartofle . . . . £ ■— -, —
JVyka ..................... £ — — — —
Łubin żółty ...» £ — — — — — —
Łubin niebieski. . = £ — I — — —
Koniczyna czerwona - — — — 4-
Koniczyna biała . » - i — — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 38 lat żadna choroba nie oparta się 
temu przyjemnemu pokarmowi zilrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych. nerwowych, piersiowych, płucowych. wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach. suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez- 
cinności. słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło- 
iniacli i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
seelancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mainki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. P. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu. radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brelian i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła. się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,00« certyiikiUów.
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer Bonn 

10 lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jejmożna z po 
myślnyin skutkiem przy wszelkich rozwolnieniach i bie­
gunkach, przy chorobach w kanałach mokrzowych, choro­
bach nerkowych itd, przy kamieniach, przy zapalnych 
lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mokrzowój, za- 
twardzeniacli. przy chorobliwych knrczeniacli się nerek 
i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — Z nad­
zwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście nieoce­

nionego środka nie tylko przy chorobach gardłowych 
i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych i gai - 
dlanych. (L. S.) Rud. Wurzer radzca medycyny i czło­
nek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
kszéj szole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65.715. Panna do Montnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nio zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiabica“ (Revalescière). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona została 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezsenności, drżenia 
członków, wychudnienia i liypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnieuia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo zo sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50"/o ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Revalescièry: ‘/z funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 maiki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163- 164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnareke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 20. stycznia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała, Owies stycz.
Stycz. » Wypow. żyta 250
Kw-Maj 193,— Wypow. okow. —
Maj-Czer. 197, — Kapitały

Zyto stale, Galicyany 85,75
Stycz. 150,— Pr.pap.państ. 92,10
Kw-Maj 149,50 Poz.4“/Ulist. z. 94,20
maj-czerw. 149,- Poz. list. ren. 96.20

Olej rzep. spok. Kolej Państw. 516,—
w miejscu —,— Lombardy 195, -
Stycz. 65,— Austr.los 1860 113,90
Kw-Maj 65,70 Włochy 71,00

Okowita stała. Amerykany -- ,
w miejscu 42,40 Aus. akc. kred. 333,50
Stycz.-luty 44,30 Turki 20.40
Kw-Maj 46,50 7l/2u/0Rumuń. 27,1
maj-czerw. 46,90 Pol. lik. 1. zast. 68,25

Rosyj. bknot, 263,—i
Sreb. rut. aust. 64,75

Szczecin, dnia 26. stycznia 1876. (Kursa końcowe,)
Pszenica słaba Okowita spok.

1 w miejscu 43,-4
Wiosna 193,— Stycz.-luty. 44,-
Maj-czerw. 197,— Wiosna. 45,80

Zyto słabe Maj-czerw. 40,80
Stycz-Luty 141,— Owies
Wiosna. 143,50 w miejscu --
Maj-czerw. 143,50 Wiosna 162,-

Olej rzep, stały Petroleum
Kw-Maj 65,— Styczeń 13,60
Jesień 65,-

i
Dnia 26 b. 111. rano zakończył nagle swój żywot 

doczesny

Edmund Grabowski
(syn Hipolita) w 25 roku życia w Cliocieszewicach. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 29 stycznia 
o godzinie lOtój rano w Peiupowie, o czeni donoszą 
w smutku pogrążeni <11S)

Rodzice i rodzeństwo.

Walne Zebranie
Tow. ku wspieraniu urzędników 

gospod. W. Ks. Poznańskiego 
odbędzie się w niedzielę 30 lutego 
r. b. o godzinie 12tej w południe w 
Hotelu Francuzkim p. Luzińskiego 
w Poznaniu, na które pp. Delego­
wanych powiatowych uprzejmie za­
praszamy. (56)

Poznań, d. 11 stycznia 1876. 
Przewodniczący w Zarządzie Głównym

St. Sczaniecki.

MM W poniedziałek d. 31 bm.
Mm

MMMMMM o godz. 8 wieczorem odbędzie się MM
XX na sali hotelu saskiego xxXX **

Fabryka bielizny
Skład

płócien, stołowizny i bielizny na pościel
towarów białych i pierza

Roberta Schmidta
dawniój Antoni Schmidt

Rynek G3.
posiada największy skład gotowój bielizny każdego rodzaju

dla dam, mężczyzn i dzieci
dostarcza wypraw od pojedynczych do najwykwintniejszych 
rodzai w dobrym towarze (27)

po najtańszych cenach.

t Wspólna kolacya J
ÏTowarz. Przenysłoweto*

odbędzie się w niedzielę 30 
a mb. o Us8 wieczorem. Cena A 
7 nakrycia 15 srb. (95)

Katalogu
dzieł poi*«kleli i odnoszą­
cych się do rzeczy pol­

skich
wyszedł w ciągu dalszym

MMMI arkusz 4ty HK 
a rozsyła go na żądanie franco 
i bezpłatnie Antykwarnia
E. Calliera w Poznaniu.

Une lianie
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

XX XXxS
MM MM
mm w spraMM 1MM

WIEC MM
mmMMMMMMMMMMMMMMMMMMna który wszystkich obywateli mia- 

MM sta Poznania niniejszym się za- MM 
XX prasza. XX

Młode piwo T
Co czwartek i sobotę, później codziennie sprzedaje
się w browarze

A. Huggera,
(89)

Drukarnia

J. Leitgebra
w Ho znani li,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
pulecu się do yyykunywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, «lzieta,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Zakupno
starożytności.
Starożytne przedmioty ró 

żnego rodzaju jako to: por
celanę, figury, wazy, ser 
wisy,majoliki, dzbanki, bron 
zowe zegary i lichtarze 
broń, rynsztunki, gobeliny 
emalie, koronki, wachlarze 
malatury itd. kupuje się 
odpowiednią cenę. Offerty teg' 
rodzaju przyjmuje (38

J. Lissfter
skład księgar. artystycz. i starożytn

Wiliielinowski plac 5.

Przed, wędź 
Mareny poleca
= J. N. Leitgeber

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

m.ua
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